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przyjmują się tylko w expedycyićwierćrocziue dla miasta Poznania 1 tal. 20 sgr 
na całe Prusy 2 tal.

Drukiem i nakładem Drukarni Hadwornij W. Deekera i Spółki w Poznaniu. — Eedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

TelegraSaaa wiadomaśe.
T r i e s t e r  Z e i t u n g  donosi z Aleksandryi d. 21. .Sierpnia, że tameczny 

wicekonsul neapolitański został skrytobójczo zamordowany i w skutek tego are­
sztowano wielu Europejczyków.

Z Hong-Long donszą pod d. Igo Lipca, źe tam przybył lord Elgin.

B e r l i n ,  27. Sierpnia. — Najj. Fan raczył udzielić kr. nideriandskiemu 
radzcy stanu i posłowi bundestagowemu z Luksemburga S c h e r f f ,  order orła 
czerwonego le j kl., tudzież kr. nideriandskiemu jenerał majorowi i pełnomocni­
kowi w bundestagowej komisyi wojskowej van P a n h u y s ,  order orła czerw. 
2ej ki. z gwiazdą. _______________

P o c z d a m ,  27. Sierpnia. — Najj. Pan kąpał się wczoraj z Hawli, wrócił 
konno do Sanssouci, słuchał następnie zwyczajnych referatów i przyjm ował 
Jks. w. księcia Sachsen-Meiningen. N. Pan pracował po południu z prezesem 
ministerstwa, a po tem udał się spacerem na parowcu z Najj. Panią.

B e r l i n ,  27. Sierpnia. — Dzis' z rana o godz. 5 wybuchnął ogień we wsi 
Heinersdorfie za Tempelhofem, w pobliżu Berlina położonej, jak się dowiadu­
jem y, ogień znacznie się rozszerzył. —  W czoraj po południu spaliło się w po­
bliskiej wsi Alt Landsberg 30 stodół z całym plonem zwiezionym. — Z Magde­
burga donoszą, źe wczoraj spaliła się wielka fabryka tapetów w Buckau.

H a n o w e r ,  24. Sierpnia. —  W edług telegraficznej tu  odebranej wiado­
mości palą się bory królewskie pod stacyą kolei żelaznej Umterliiss. Pożar tak 
jest wielki, źe ludzie przybyli na obronę borów z Liineburga i Celle uapróźno 
gaszą zajmujące się obręby leśne. W ysłano więc pociągiem nadzwyczajnym 
robotników, 100 żołnierzy z narzędziami potrzebnemi do obrony. — Dalej od­
bieramy wiadomość, źe dziś ogień zajął się we wsi Bolzum i pochłonął 23 bu­
dynków’, wraz z częścią plonów i bydłem. Ogień przeniósł się następnie 
w godzinę po wybuchu do wsi sąsiedzkiej Wehmingen i obrócił w perzynę 22 
budynków z plonami tegorocznemi i częścią bydła.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  — Po wielkim pospiechu, z jakim działała 
dyplomacya czterech mocarstw w Konstantynopolu w sprawie w yborów  mul- 
tańskich, nastąpiła pewna pauza, jak mówi prasa belgijska, z powodu uporu 
lorda Redcliffa, który na instrukeye nadesłane odpowiedział uwagami przeci- 
wnemi. Mimo tego oporu prokonsula angielskiego, rzecz sama przyjdzie do

skutku wedle życzenia Francyi i z nią powiązanych mocarstw. Sułtan w ła­
snoręcznie napisał do cesarza Napoleona o tej spraw ie, a po otrzymanej od­
powiedzi wyda sułtan rozkaz do kajmakama względem nowych wyborów. 
Korespondencya sprowadzi tę korzyść dyplomatyczną, iż ułagodzi domagania 
się wrzawliwe pana Thouvcncla, a pow tóre, źe tureckie ministerstwo nie bę­
dzie żnaglone do ustąpienia, bo rzecz się załatwi nie na mocy groźby posła 
francuskiego, tylko w skutek korespondencyi między panującym we brancyi, 
a panującym w Turczecb.

J o u r n a l  de C o n s t a n t ,  donosi, źe ws k u t e k  protestacyi jeneralnego 
konsula austryackiego w Bukareście komisya międzynarodowa zawiesiła swoje 
roboty.

—  M o r n i u g  P o s t  zamieściła nadzwyczaj zacięty artykuł przeciw po­
wstańcom indyjskim i domaga się, aby przykładnie zostali ukaraui król Audu 
i lud jego. Rzeczony dziennik przyznaje zresztą, iż w Gwaliorze wynosi li­
czba powstańców 8000.

— Listy prywatne które doszły do Berlina z Londynu, skreślają bar­
dzo smutny obraz stanu rzeczy w  Indyach wschodnich. Nietylko jenerał 
Barnard, który dowodził oblężeniem Delhów, ale jeszcze dwaj inni naj­
bliżsi mu stopniem jenerałowie angielscy umarli na febrę nerw ow ą, a o zdoby­
ciu Delhów ani myśleć można. Załogę w Delhach wzmocnili Indyanie tak sil­
nie, źe teraz mają powstańcy wolne koinunikacye z krajem i sami oblegają obóz 
angielski. M ówią, źe w tem mieście znajduje się mnóstwo zagranicznych in­
żynierów i oficerów artyleryi. Tak pod Delhi, jako teź po innych miejscach 
stoją Anglicy bezwładni, czekają na posiłki, które mają nadejść z dalekich oko­
lic, a tymczasem bronią się tylko, nigdzie riiezaczepiając. Ciekawość pow sze­
chna w Europie jest natężona, jak sobie dalej radzić będą Anglicy w tem roz- 
pacznem położeniu, bo od losu Indyi zawisł los Anglii, bez Indyi Anglia 
upadnie.

— P a y s  donosi o zapasach wojennych w Delhi co następuje: Delhi od 
lat trzech było najważniejszem miejscem wojennem, w niem składano armaty 
lane w Kassipur, zapasy dla artyleryi z Fattingharu i prochy robione w Je- 
hopur. W  arsenałach leżało 640 armat wałowych 18—24 funtow ych, 480 
armat polowych (7 i 8 funtowych), 95 jednorogów i 70 moździerzy, w ogóle 
około 1300 armat. Zapasy amunicyi były  także niezmierne. Indyjska krajo­
wa artylerya słynęła z dobrego strzelania, a podczas powstania nie było anj

ANGLO-INDYJSKA ARMIA.
( C i ą g  d a l s z y . )

Tak więc armia wschodnio-indyjska składa się 
dziś; 1) z wojsk krolowej, 5 pułków jazdy i 22 puł­
ków piechoty; 2 ) z europejskich wojsk kompanii, 
6 pułków piechoty; 3) z wojsk krajow ych, liczą­
cych 155 pułków piechoty i 44 pułki jazdy. A rty ­
lerya składa się z 23. bateryi artyleryi konnćj i 18 
batalionów pieszej (stosunek artylerzystów  europej­
skich do krajowców jest jak 3 do 2). W  tej zewnę­
trznej formie porusza się mnóstwo rozmaitych naro­
dowości, religijnych przekonań, sprzeczności, m ar­
notraw stw a, biedy i t. d. Wielka Brytania ze zdu­
miewającą sztuką z tych wszystkich tak sprzecznych 
żywiołów potrafiła jednak utw orzyć armię silną, po­
żyteczną, jakiej podobnej nie spotkaliśmy w historyi.

Nazwa Sepoy (Scapoy) je s t po angielsku skrzy­
wionym wyrazem tureckim Sipahi albo Spah i; tak 
nazywali ju ż  za pierwszego zjawienia się tureckich 
zdobywców w Azyi Mniejszej wszelką lekką jazdę. 
Później w państwie Tureckiem tak nazywano rodzaj 
pospolitego ruszenia jazdy. Dla czego wojskom kra­
jow ym  kompanii W schodnio-Indyjskiej, które po 
raz pierwszy w 1747. roku spotykamy, dano tę tu ­
recką nazwę, niewiadomo. Być może, iż posłany 
wówczas z Bombay i Teliszery do Madras oddział 
z 500 ludzi składali muzułmańscy rekruci i tak na­
zwa sama sią wyrobiła. Jak wówczas tak i dziś se- 
pojowie rekrutują się dobrowolnym werbunkiem i to 
ła tw o , bo żołd je st w ysoki, a położenie żołnierza 
w stosunku do massy ludności jest uprzywileowane; 
daje mu bowiem pierwszeństwo w swej kaście i przed

wszystkimi cywilnymi Pułki sepojów przy w er­
bunku nie zważają wcale na religię lub pochodzenie, 
W  armii Bengalu najwięcej spotykamy Mahometa- 
nów ; cała jazda prawie wyłącznie z nich się składa. 
Żaden pułk nie składa się z samych Mahometanów, 
albo z samych Hindostańczyków, owszem, troskliwie 
przestrzegają, by nawet kompania i szwadron nie 
składały się wyłącznie z ludzi jednego wyznania. 
Z Hindostańczyków najchętniej przyjm ują Radżpu- 
tów, to jest pochodzących z kasty wojennej.

Skutkiem tego, wywięzuje się stosunek możebuy
tylko w Indyach; na służbie sepojowie zostają 

pomiędzy sobą w tym  samym stosunku co żołnierze 
wojsk enropejskich; ale po służbie wracają do swych 
zwyczajnych społecznych, religijnych i kastowych 
stosunków. Podoficer z kasty Sudan oddaje pokorny 
saalam (pokłon) prostemu żołnierzowi z wyższej 
Braminów lub R adźputów ; muzułmanin unika chrze- 
ścianina, sumnita ucieka od szyity (dwie główne 
sekty muzułmańskie), a Hindostańczyk stroni od 
wszystkich. T o tłomaczy, dla czego Anglikom, je ­
dynie zgodnym w tej masie sprzecznych żywiołów 
odpychających się wTzajera, łatw o utrzym ać karność. 
Dopóki nie naruszano przekonań religijnych i kasto­
wych sepojów, łatwo nimi kierować; objawiają oni 
nawet wielkie ku swym oficerom przywiązanie i 
w bardzo nieraz trudnych okolicznościach pozostają 
wiernymi.

Ponieważ Sepojowie wstrzemięźliwszymi są od 
Europejczyków, ponieważ potrzebują mnićj i nie tak 
tęgiej żywności, ponieważ są nawykli do klimatu, 
łatwićj więc znoszą trudy. Nie posiadają muskular­
nej siły Europejczyków, ale za to mają więcej zw rot-

ności i mniej ulegają chorobom. Zgubny w pływ  
klimatu na pułki królowej spraw ił, źe pułków, które 
zwykle stoją w Indyach garnizonem lat 2 0 , nie po­
syłają tam od razu z Wielkiej Brytanii, ale w przód 
każą im stać w Malcie, Gibraltarze, na Przylądku 
Dobrej Nadziei; klimat to właśnie skłonił do w er­
bunku wojsk krajowych w Indyach. Szczególniej 
w yborną jest jazda sepojów, werbowana w króle­
stwie M ysory i pomiędzy Maratami. Już pod swe- 
mi krajowymi ksiąźątami ci ludzie odznaczali się jako 
w yborni jeźdźcy i fechmistrze; za kompanii zacho­
wali teź same przymioty, a kompania nie szczędzi 
kosztów, by ich opatrzyć w jak  najlepsze konie 
arabskiej i perskiej rasy. Pruscy oficerowie, k tó­
rzy zwiedzali Indye, zapewniają, źe nic piękniej­
szego nad tę jazdę spotkać nie można.

Piechotę sepoj ów, jakkolwiek komenderowaną przez 
oficerów angielskich, porównać z angielską niepodo­
bna; gdyby zaś miała tylko krajowych oficerów, za­
raz popadłaby w  ospałość i gnuśnność, zw ykłą A zy- 
atom. Napier mówi, źe padanie angielskich oficerów 
w bitwie było zawsze hasłem ustępowania z placu; 
dla tego musiano natychraiaat odkomenderować do 
takich pułków oficerów z pułków angielskich. T a 
opinia zresztą prawdziwa jest tylko w ważnych, 
wielkich chwilach. W  zwyczajnych stosunkach nie 
ustępują wcale pułkom angielskim; historya nawet 
obejmuje kilka wypadków, w których bohaterstwo 
sepojów wywołało najsprawiedliwszy podziw A n­
glików. Jakkolwiek z przykrością wyznać to p rzy ­
szło, sztab angielski jednak musiał donieść w  bule- 
tynie o szturmie B urtpur w r. 1805., źe pułki an­
gielskie 75ty  i 70ty  napróźno przypuszczały szturm
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jednego pułku angielskiego w Delbach oprócz artyleryi i inźynieryi indyjskiej. 
Ta okoliczność tłumaczy, dla czego Delbi się trzyma. Jenerał Barnard, który 
tyle sławy sobie zjednał w Krymie, napisał jeszcze na Kilka dni przed śmiercią: 
dowodzę walecznymi oficerami i dzielnymi żołnierzami, którzy szlachetnie peł­
nią swoje obowiązki. Czuję się szczęśliwym, źe tak dobrem dowodzę woj­
skiem, ale nie taję przed sobą, źe przed drugim znajduję się Sewastopolem.

JFrame&a*
P a r y ż ,  24. Sierpnia. — Odciąganie się Porty z oświadczeniem swojera 

względem unieważnienia wyborów mołdawskich zadziwia tu nie mało. S to­
sunki dyplomatyczne zerwano, wyjazd posła oznajmiono, jeżeli Porta nie ze­
zwoli, a i teraz nieczynnością lorda Redcliffe odkłada się od dnia do dnia zała­
twienie tej sprawy, Depesze angielskie rozkazują posłowi, aby niezwłocznie 
doręczył tureckiemu ministerstwu postanowienie rządu angielskiego. “ °wto- 
t ry ł on w wyrazach bardzo stanowczych lord Clarendon to żądanie. Wedle 
telegraficznej depeszy N o r d  a z Wiednia miał wprawdzie tameczny poseł ture­
cki oświadczyć gabinetowi austryaekiemu gotowość unieważnienia wyborow, 
zdaje się wszakże, że oświadczenie to, jeżeli ono w ogóle nastąpiło, me było 
wcale skutkiem orzeczenia lorda Redcliffa Bieg rzeczy jest taki, ze po w y n u ­
rzeniu zgodnego oświadczenia angielskiego i austryackiego posła oczekuje się 
orzeczenie Porty unieważniające wybory. Poczem dopiero zawięzuje się na-
uowo stosunek dyplomatyczny. ,

— Dziś rano o 8£ godz. wrócił cesarz z Biantz do Earyza. Witali go na 
dworcu kolei pięknie ozdobionym pierwszy koniuszy jenerał Fleury i szet ga­
binetu p. Mocquardt. Poczem w towarzystwie jenerała Neya i ł  cury w  po- 
ieździe otwartym udał się cesarz do tuleryów. O 10 godz. odbyła się w tu- 

e r y a c h  rada ministrów, na której wszyscy ministrowie bawiący w  Paryżu 
znajdowali się. Cesarz dziś już wyjedzie do obozu pod Chalons, który ju tro  
urzędownie ma bvć otwartym. Pułki gwardyjskie wynoszą 21,250 ludzi, pie­
chota 14,000; jazda 4500 ludzi, a artylerya 2550 ludzi.

— Mówią, źe otworzono tu subskrypeyą na korzyść Ang.ikow, którzy 
w  powstaniu indyjskiem utracili całe mienie. Cesarz zamierza subskrypeyą
t ę  wziąść pod swoję pieczę. .

—  P a y s  podaje, jak twierdzi z pewnego zrodła, szczegóły następujące 
co do środków obrony, jakie Delhi w sobie mieści: Delhi od lat trzech jest 
ważnem miejscem broni; składano w niem działa z ludwizorni Kassipur, przy- 
bory artyleryi z fabryki Fatteihghor i proch ze słynnej fabryki Jehopus. Prócz 
dział pozycyjnych mieściło Delhi w arsenałach i portach artyleryjnych 640 
dział, 18 do 24-funtowych dla potrzeb rozmaitych miejsc obronnych pólno- 
cnozachodnich prowincyj prezydentury kalkuty, dalej 480 dział potowych 
7 do 8-funtowych, 95 haubic i 70 moździerzy, w ogóle 1300 dział, Zapasy 
innego rodzaju broni były także znaczne. Artylerya indyjska dobrze jest 
znana, działa były w porządku wzorowym. Dodać wypada, iż w chwili po­
wstania w Delhi nie było ani jednego pułku angielskiego i załogą stały tam in­
dyjskie pułki artyleryi i inźynieryi, przez co wyjaśnia się, dla czego obronę 
w  tak dobry sposób zorganizowano. Moźem tu przytoczyć słowa godnego 
i nieszczęśliwego jenerała Bernard, który w Krymie zasłużył na tak za­
szczytne wspomnienie i który przed Delhi kilka dni przed śmiercią te napisał 
w vrazy: Dowodzę oficerom i żołnierzom walecznym, którzy swą powinność 
wypełnią; szczycę się z tego, źe mam tak dobre wojsko, ale nie taję przed 
sobą, źe się znajduję przed drugim Sebastopolem.

— Rząd hiszpański ma ogłosić manifest usprawiedliwiający postępowanie 
jego względem Meksyku. Dowiaduję się, źe wczoraj nadeszła z Madrytu depe­
sza prywatna, w której oświadczają królowej Krystynie (obecnie w Ha wrze 
się znajdującej) że do niej od Narvaeza odszedł list, zapraszający ją  do p rzy­
bycia do Madrytu w  czasie połogu królowej. Tym  sposobem usuniąto hisz­
pańską kryzys ministeryalną. . .

(Kor. C%.) P l o m b i e r e s ,  15. Sierpnia. — Codziennie odbywam spacer 
do folwarku Baudouiu w którym inżynier rządowy drenuje grunta i łąki. Rad- 
bym dać czytelnikom C z a s u  o ile można najdokładniejsze wyobrażenie 
o czynności tak mocno nasz kraj rolniczy obchodzącej. Dla tego czekam do-

■pełnienia instrukcyi ażeby j ą  w całym komplecie przedstawić. Za tydzień opu­
szczam Plombieres. Nie będę więc mógł doczekać się końca operacyi która 
trwać będzie do początku Września, ale dosyć widzieć pierwsze pokłady rur 
ażebyuńieć wyobrażenie o rzeczy która zresztą dalej jednostajnym już trybem 
odby wa się. W następującej korespondeucyi rozpiszę się całkiem o drenażu. 
A tą razą może mi nie weźmiecie za ale jeżeli skreślę obraz folwarku francus­
kiego tak pod względem jego kształtu i organizacyi jako i co do osób króre 
żywi i zajmuje.

Przestrzeń własności pana Baudouin wynosi 33 hektary. Hektar ma 100 
arów, ar ma 10 metrów. Jestem przymuszony wszystkie rozmiary podług 
dziesiętnej normy przytaczać, bojąc się abym przez redukcyą na naszą miarę 
nie popełnił jakiej pomyłki.

W  33 hektarach przestrzeni niemasz piędzi ziemi nieużytej; 10 hektarów 
łąk, maleńki kraniec szumnie tytułem lasu zwany, dałby wyborne rózgi gdyby 
ich w tym kraju używano, a tym czasem służy na robienie mioteł i czasem na 
lekki opal, reszta ziemia orna plodozmienna i uprawiana. Grunta położone na 
wzgórzu, łąki na dosyć znacznej pochyłości. Wszystko w dosyć mokrem po­
łożeniu, szczególniej też w nizinie. Grunt lichy, żytni. Grykę przepyszną wi­
działem. Już mała część gruntu (może hektar) była dawniej drenowana. Ka­
nały robione z kamieni których w okolicach nie brakuje okazały się nie bardzo 
stosowne. Wszakże zbiór jeszcze na pniu porównany ze zbiorem na polu nie- 
drenowanem jest najoczy wistszym dowodem skuteczności drenażu.

Czem szczególniej różni się zboże na polu drenowanem to jędrnością 
i grubością słomy jako obfitością kłosa. Pokazywał rai właściciel na innem 
miejscu pszenicę czterorzędną bardzo piękną którą on nazywa du ble d'Angle- 
terre. Zresztą na całym folwarku ziemiopłody niczem się nie różnią od na­
szych. Znalazłem tylko na malej grządce nasz samorodny piołun starannie 
przełlancowauy i pielęgnowany. Roślina ta nabrała kształtu i aromu wyro­
bionego. Jest na nią pokup u aptekarzy a więcej u dystylatorów. Ponieważ 
p. Baudouin nie odrazu przyszedł do tej obszerności ziemi, ale skupywał ka­
wałkami, przeto znajdują się na jej przestrzeni trzy domy prawie na trzech 
rogach własności w których wyporządziwszy je  mógłby niejeden mieszczanin 
gościć, bo są obszerne murowane siedziby. Na teraz mieszkają w nich wyro­
bnicy, mieszczą się składy' zboża i furażu. Całą tę własność szacują na 
100,000 fr. Sądzę jednak żeby jej za tę cenę od obecnego właściciela nie do­
stał, a to z powodu, iż jest wzorowo zagospodarowana i czuć w rodzinie 
Baudouin zamożność. Prowadzą oui oprócz rolnictwa handel winem en gros. 
Widziałem szereg kuf w kilku piwnicach które świadczą o znakomitości kapi­
tału obrotowego. Z książek handlowych nie doszedłbym cyfry dla bardzo na­
turalnej przyczyny, bo rolnicy francuscy brzydzą się rachunkowością pisaną, 
Nie idzie zatem ażeby nieumieli rachować. Owszem znają dobrze cyfry ale 
trochę na sposób naszych karbów. Zresztą utensyliów piśmiennych, książek, 
śladów życia intelektualnego nigdzie nie znalazłem. Doświadczam gościnności 
przypominającej Polskę, uprzejmości równej polskiej; zdarzyło mi się dostrzedz 
handlową przebiegłość rzadko u nas na wsi goszczącą, ale zresztą ludzie i rze­
czy są tu  odmienne zupełnie od tego, co mieszczą w sobie nasze dwory. A je ­
dnak folwark ten odpowiada znakomitością dobrej naszej wiosce? Ale bo chcąc 
szukać klasy odpowiedniej naszej nie mówię szlachcie ale dworskiej czyli po 
dworach osiadłej, trzeba zajrzyć do tak zwanych Chateaux. Tam ona prze­
bywa kilka miesięcy w lecie, żyjąc z gotowego grosza i używając parku, po­
lowania, rybołostwa (czasem najętego) i niewiedząca o tem jak się rodzą kar­
tofle i gdzie siać zboże. Klasa ta co rok się zmniejsza a ziemia rozdrobniona 
przechodzi na własność lub najem do rąk tych , którzy j ą  obrabiać umieją lub 
chcą. T ą  koleją rolnictwo wszędzie prędzej czy później postępować musi, ta­
kie jest następstwo logiczne czasów. Segregacya ludzkości na klasę rolniczą 
i miejską na tych co pługiem orzą lub głową wymyślą, rękoma uprzędą, 
ukują , handlują, odbywa się codziennie i dąży do głównego celu, do zajęcia 
wszystkich. Praca jest godłem obecności i przyszłości. Za lat sto daleko ła­
twiej będzie pracą wyżyć niż dzisiaj, ale nierównie trudniej oszczędziwszy 
z tej oszczędności nic nie robiąc utrzymać się.

do wyłomu, musiały się cofnąć do transzei, z któ- j  

rych nie można było ich wywieść na pole bitwy;! 
wówczas 2gi batalion 12. pułku sepojów bengalskich 
przemaszerował koło Anglików, leżących w tran­
szei, ruszył na wyłom i wziął go, pomimo zacię­
tego oporu. . . . .  , c -

Najdziwniejszym jest tu  jednak stosunek oncerow 
krajowych, W  danym poprzednio przeglądzie ar­
mii każdy zapewne zwrócił uwagę na różnicę w licz 
bie oficerów, w pułkach fuzylierów europejskich a 
w pułkach sepojów. Różnica ta istnieje tylko w dru ­
kowanych kontrolach armii (army lists). W  istocie 
zaś każdy pułk sepojów ma tylu oficerów krajowych 
co angielskich, nazywających się subadarami (kapi­
tanowie) i czemadarami (porucznicy); ich ranga je ­
dnak ma znaczenie tylko względem żołnierzy, nigdy 
zaś względem oficerów europejskich. Przeznaczeni 
są do zwykłej codziennej służby; oficer bowiem an­
gielski pokazuje się kompanii tylko na paradzie albo 
w  ważnej chwili. Stosunek pomiędzy nimi a ofice­
rami angielskimi jest prawie ten sam co pomiędzy 
sierżantem a oficerem w pułkach właściwych angiel­
skich, gdzie feldwebel i sierżant instrukter (drill 
sergeant) kompanię ćwiczą, szeregują i t. d . , oficer 
zaś dopiero szpadę wyciąga, gdy mu ci kompanię 
przygotowali. Oficerowie europejscy mają prawo, 
po 10 latach służby, do trzechletnego urlopu i po­
dróży do Europy, z zachowaniem zupełnej płacy. 
Oprócz tego, w razie choroby mają prawo do sto­
sunkowo długich urlopów; wielu też jest używ a­
nych w cywilnej, dyplomatycznej zwłaszcza służbie; 
takoż w czasie pokoju bardzo mało oficerów euro­

pejskich znajduje się przy pułkach i sami tylko kra­
jowcy służbę pełnią. W  pułkach nieregularnych, 
oprócz dowódzcy i jego adjutantów, prawie wszy­
scy oficerowie są krajowcy. Co do stopnia, naj­
starszy kapitan sepojów stoi niżej od najmłodszego 
chorążego Anglika; pobiera mniejszą płacę i musi 
słuchać jego rozkazów.

Płaca oficerów sepojów je s t  daleko mniejszą jak 
płaca oficerów angielskich. O awansie wyższym nad 
stopień dowódzcy kompanii zamarzyć nie może kra­
jowiec, jakkolwiek lepiej umieją się obchodzić z sze­
regowymi jak oficerowie angielscy. Anglicy tylko 
przez rozum mają wzgląd na stosunki kast i religii, 
kiedy krajowi oficerowie robią to ze zwyczaju i z naj­
zupełniejszą rzeczy znajomością. Kiedyś sepój mógł 
awansować do stopnia pułkownika i dodawanym był 
angielskim dowódzcom pułku, jako pomocnik zastę­
pca. Za czasów lorda Clive istniał nawet sepoj je ­
nerał Mohamed Jussuf, który był jeneralnym in­
spektorem wszystkich pułków sepojów, i jak się 
zdaje dobre oddawał usługi. Wówczas i przy pier-, 
wiastkowej formacyi pułki sepojów miały tylko po 
3 oficerów angielskich, a mianowicie kapitana do- 
wódzcę pułku, porucznika i chorążego; od 1790. r. 
liczba oficerów angielskich ciągle się powiększała. 
Głównie lord Cornwallis, będąc gubernatorem jene­
ralnym, uznał powiększenie liczby oficerów europej­
skich po pułkach za rzecz konieczną. Skutkiem tego 
było ograniczenie awansów dla krajowców do sto­
pnia kapitana. Przed zaprowadzeniem tego stosunku 
nie było buntów między sepojami, od owej pory 
stały się rzeczą dość częstą. Beilore, Barrakupur

i zajścia pod dowództwem Sir K. Napier, dowodzą' 
że ta inowacya nie była szczęśliwą. Ludzie prak­
tyczni od owej pory ,  a zwłaszcza od nieszczęśliwego 
doświadczeuia w wąwozie Kyber, starają się prze­
prowadzić myśl, by oficerom krajowym dano toż 
samo stanowisko co angielskim. Szczególniej powta- 
rzano wielokrotnie projekt, by przynajmniej każdy
pułk dostał po jednym oficerze sztabowym krajowca, 
któryby głównie czuwał nad utrzymaniem dobrego 
ducha między sepojami. Wprawdzie i dziś mają oni 
tak zwanych majorów Subadar, ale to tytuł tylko 
honorowy, udzielany najstarszemu kapitanowi kra­
jowem u, nie daje on mu praw ani rangi sztaboficera. 
Żaden inny Subadar nie winien mu posłuszeństwa. 
Lepiejby już  całkiem znieść oficerów krajowych, a 
mieć tylko oficerów Anglików po pułkach. Ale do 
tego nie wystarcza liczba kandydatów-, z pomiędzy 
których wybierać można. Wówczas Haviidar major 
(feldwebel) i Colour-Haoildar (podchorążowie), by­
liby najwyższemi stopniami, o których krajowiec 
mógłby myśleć. Wspomnieliśmy już  wyżej, źe se- 
pojowie oficerowie w urzędowych listach armii nie 
są nawet wymienieni jako oficerowie. W  indyjskiej 
army list z 1857., na 300,000 wojsk blisko, spoty­
kamy tylko wymienionych dwóch krajowych ofice­
rów, Ressalidar (rotmistrz) Azim-Kan z 7. pułku 
jazdy nieregularnej Indyi i Ressalidar-Mirza Ahmed 
Ali-Bey, jako adjutant naczelnego wodza armii Wscho- 
dnio-Indyjskiej. T u  leży już dostateczny powod do 
niechęci dla oficerów krajowych, którzy czują, iz to 
ich poniża w  oczach żołnierzy, równie jak w prze­
konaniu całej ludności. (Dalszy ciąg nast.)
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Zapuściłem się moźc za daleko w  wnioskowanie, a mam jeszcze do po ­

wiedzenia o ludności która p r a c u j  c ^ a  W w arku .  ej a o g n o m j ,  ^
i obycza e są tern ciekawsze, ze nam są dobrze znane j  j

3.6 " t )  s a d a  ̂fo Iwa r k u "b  aud o  u i 0° s k [a da s7ę'°z ojcca' starca 77letniegu tak czer­

stwego ijarego^jakby miał t ó  « • ,  “  H ^ ^ ^ z S ^ ó l S ^ k  
razem z drągiem ., choc odstąpił juz wszy_ y Baudiouin) któren za pier-

wszći rew otucyT(nazy wa j ą  la sicie bonne) by ł ju ż  podrostkiem nic nie wie­
d z ? ? c ć  rie w  stolicy działo w ow ych czasach. M.rabeau . Robesp.era, L u ­
dwik X V  i te r roryzm  nie mieli sposobności doc.snąc się do pojęcia rolnika m.e- 
S a i a S o  w górach Vogesow (des Vosges). Natomiast opowiadał mi z zaję- 
szkającego go ®:eDrzyiacielskich i zapał mieszkańców broniących o j­
c e m  wkroczenie, wojs “^ J j g  mnich w £ ukgueil ludowi w celu zyskania

go^sołue i ucieczka mnichów po bankiecie gdy  lud upojony ich winem napadł 
£  klasztor Są  to dw a fakta, w  których zawiera się dla mieszkańca YVoge- 
sow cała historya epoki, o której tyle puano. Napoleon L je s t  bozyszczem, 
dla starego Ba/douina. On je s t  rew olucyą ,  Napoleon 111. idzie po ty m , ale

11.6 trBaudouh.CI'syn w ychowany w szkołach nie posiadał tyle nauki, żeby po­
rzucić r e  dosyć jednakby stracić typ  chłopski, z czem mu bardzo zle , bo 
stracił powab a zyskał śmieszność. Jes t to cos nakszałt naszego pisarza p ro ­
wentowego w pretensyach, skombinowanego z promnatorein ambitnym. Z re ­
sztą nie brakuje mu na grzeczności francuskiej, Szczęściem Opatrzność data 
mu w osobie żony zdrow y rozsądek wcielony. T w a rz ą  pani Baudouin p rz y ­
pomina nasze szafarki ale poczciwe; sądem o rzeczach w y ró w n a  niejednej wiej­
skiej dziedziczce polskiej. Małżeństwo to ma troje dzieci. S y n  w szkołach 
w Plomieres. Jeżeli będzie intelligencyą podobny do ojca, pójdzie w  jego siady 
i najlepiej na tern wyjdzie. Jeżeli wystrzeli cokolwiek w zdolnościach, można 
bvć  pew nym , że pospieszy do miasteczka powiększyć liczby tego t łu m u ,  który 
m i  od od daw na  kłopoci ludzi stanu. Córki urodne i posazne, kostiumem tylko 
niedzielnym różniące się od czeladzi, mają przed sobą w ytknię tą  przed sobą 
drogę Będą niezawodnie poczciwe żony pobliskich właścicieli. B yły  na pen- 
svi dla nabycia niezbędnych wiadomości. Każda panienka u nas daleko mzszej 
finansowej pozycyi w praw iłaby  je  w kłopot niesłychany, mówiąc o rzeczach
dotyczących F rancyi a nawet Lotaryngii.

PB. Baudouin mają pojeździk. U żyw ają  go tylko wtenczas, kiedy konie 
są  wolne od roboty  rolnej lub innej. Koni jes t  trzy.

Cała familia nie wyłączając syna ,  gdy  przyjedzie na w akacye, jes t zaję ta  
od 1. Stycznia do 31. Grudnia codziennie od godziny 4. z rana do 8. wieczorem 
jedną  i taż samą rzeczą: gospodarstwem! Z apy ty w ałem , czy u ż y w a ją  kiedy 
jakich ro z ryw ek ,  odpowiedzieli mi, że nie mogą i niepotrzebują. Nie mogą, 
bo by  na tera szkodowali. Nie po trzebują ,  bo na gruncie swoim mają czym 
rozerwać m yśl,  a zatym obrębem cóż może ich zabawie? Ażeby u zyw ac  świata 
trzeba mieć do tego nawykuienie . T a k  więc życie rolnika francuskiego jes t  
ciągłym powrotem tychże samych zatrudnień. Musi p racow ać, musi pilnować 
poS utra tą  owoców pracy poprzedniej. Spuszczenie się na drugich eksploa­
t a c j a  na wielką naw et skalę, wszystko tu są środki mozebne dla_bogaczów, 
k tórzy  na intratę z ziemi głównie nie liczą, ale kto me wielkie mienie w  całko­
witości ma w roli,  ten musi się poświęcić tak rzemiosłu jak  się poświęca k u ­
piec swemu kram owi, siedząc w nim jak p rzyku ty  14 godzin na dzień. i r u -  
dno by łoby  obrachować wiele taki folwark przynosi procentu od kapitału w niego 
włożonego. Zależy to od obrotu  i gorliwości pracujących. W  rachnnkach.ro- 
dziny Baudouin n iepodobna, jak  ju ż  wyżej powiedziałem, zna ezc zy w io łow  
ewaluacyjnych. Zresztą handel wina idzie także w ogoł rachunku. U ile mo­
żna jednak sądzić z poprzednich obserwaeyi,  ziemia przy  najlepszym za rzą ­
dzie nie da więcej nad 6 procentu , i to właścicielowi samemu nakształt Bau- 
douinów pracującemu. W  przeciwnym razie dobrze, żeby dala 3y. Jakże 
s*ę tu  dziwić, że kto nie czuje powołania do wiejskiego życia , do rolniczych 
znojów, ten woli lokacye papierów publicznych i miejski ży w o t?  Utyskowauie 
jednakże ua odbieganie kapitałów od rolnictwa zdaje mi się być bezzasadne, bo 
jednak  rola we Francyi droga własność łatwo przedajna.

Folw ark Baudouin je s t  obrabiany przez robotników dwoistego przezna­
czenia: 1) czeladź stała, 2) robotnicy na dnie lub sztukę najmowani. R obo­
tnicy tej ostatniej kategoryi mają mieszkania w zabudowaniach właściciela, a ci 
za nie odrabiają. Poró w n yw ałem  wynagrodzenie tak jednych  jako i drugich 
i znalazłem, że nie różni się od naszych zapłat.  Szczególniej jeżeli weźmiemy 
na u w ag ę ,  jak  tu  lud jes t  pracowity i zręczny. Młocek zarabia franka lub n a j­
więcej franka i 25 centimów. Żniw iarz  najwięcej franka i 30  centimow. Zycie 
czeladzi folwarcznej wcale nie złe. W y ro b n ik ó w  mizerne, l o  tez ci, k tórzy  
rodzin nie mają a nie s łu żą ,  zwykle godzą się na dzień ale z jadłem. Chleb j e ­
dzą  czarny, to jes t  ż y tn i , k tóren mi nadzwyczaj smakowa! bo przypotniua nasz 
razowy. Nie mogli tego pojąć Francuzi ,  bo u  nich spożycie ehleba żytniego 
je s t  ofiarą konieczności. Chleb biały wiedzą że należy do potrzeb niezbędnych 
miasta, z zadziwieniem więc patrzyli ja k  zabierałem do miasta prow izyę  wiej­
skiego pieczywa. Grunta i łąki folwarczne użyźniane by w ają  nawozem przez 
19 sztuk bydła i 3 konie narobionym. K ro w y  są przepysznej rasy krajowej 
poprawnej, jak twierdzili właściciele, ale rzeczywiście są to k ro w y  szwajcar­
skie. Jest ich 12, reszta młodzież. N awóz w ynoszony co dzień składają w 6cio 
kątne styrty ,  Nie je s t  to jednak g łów ny  środek użyźniania gleby. Z  upodo­
baniem dyletantów pokazywali mi Baudouinowie róg  obfitości z którego p łyną  
soki pożywne dla roli. Jes t to studnia tuż p rzy  oborze, ciosowym kamieniem 
ocembrowana, w ew nątrz  cymentem w yłożona ,  pokryta  z wierzchu, a w p o ­
środku w dobrze urządzoną pompę uzbrojona. Do tej studni ściekają w sz y ­
stkie p łyny  z obory, zwiększone jeszcze co chwila oblucya obory. Jak  bydło 
w ypuszczą  na chwilową przechadzkę, nuż zlewać wodą rynsztoki i poziom 
obory, któren cały również cementem w yłożony . P łyn  taki pompow any 
w beczki, zupełnie podobne do ty c h ,  które u ży w a ją  do ukrapiania ulic, r o z ­
w ożą po gruntach i łąkach i skrapiają w kroplistym deszczu. Jes t to najźy-  
zniejszy n aw ó z ,  według zdania doświadczonych praktykantów .

Pomimo bliskości obory  i sąsiedztwa studni chlebodawczej, ale nie zapa­
chowej,  mieszkania, izby czeladne, a szczególnie też mleczarnie, błyszczą czy­
stością, tak iżby się chciało ciągle w  nich przebyw ać. A jednak napróźno byś

tam szukał wykwintnego sp rzą tu ,  naw et sprężystego ciedzenia. Umeblowanie 
głównej izby recepcyjnej, przypomina nasze folwarczne ekonomskie mieszkania. 
Na ścianach wiszą oprawione w  ramkach patenta z konkursów  rolniczych i tuz 
p rz y  nich odebrane nagrody  a obok nich Napoleon 1, ubarw iony  w  kwiaty, 

po bobach Kościuszko i Napoleon 111.
Zresz tą  żadnego śladu sztuki, w y tw o ru  lub zbytku. W szędzie  zamożność 

skromna, wygoda i dow ód ciągłej i nieustajgeej pracy.
Z wdzięcznością za gościność i naukę opuściłem folwark B aud ou in , m y ­

śląc po drodze o tej sprzeczności jaka  dostrzegać się daje we wszystkiem i we 
wszystkich co dotyczy z jednej st rony  rolnictwa, a z drugiej handlu i przem y­
s łu ,  trzech źródeł bogactwa ludzkości. Ile razy dzienniki piszą o Plombiercs, 
zw y k ły  zawsze mówić o pannie Dorocie, zwyczajnie la Feuillete Dorothea 
zwanej. Cesarstwo francuscy j ą  odwiedzali,  książęta darmstadzcy, dawniej 
król holenderski,  radzi j ą  byli poznać. Kazimierz Perier śniadał tam często.
A obecnie jak  mi to doniósł miejscowy F ig a r o , w praw iając  się na osobie mojej 
w  czynność rzemiosła sw ego , ju ż  i księżna W orońcow  (synow a zmarłego 
w  Odessie) i jenerał Lauris ton byli a la Feuillete Dorothee. Jakże oprzeć się 
tak zachęcającym przykładom. Zboczyłem więc raz z drogi i udałem się do 
zachwalonej słynności. Spacer p rzepyszny ,  u  kresu przechadzki na punkcie 
góru jącym  dolinę d’A jo l ,  w  pośród zachwycającego kra jobrazu , lezy domek 
schludny, zew nątrz  ozdobiony bluszczem, w ew n ą trz  jeszcze schludniejszy, 
a choć tylko w powszednie wiejskie sprzęty  bogaty. W  małej izdebce p rzy ­
ję ła  mnie wieśniaczka, której tw arz  pospolita, męzka p rawie, zapowiadała s łu­
żącą domu. T w a rz  kłamała bezw stydnie ,  b y ła  to gospodyni ,  s ławna panna 
Dorota. Pięćdziesiąt dw a lat mieszka w  tern miejscu z dwiema siostrami młod- 
szemi, choć starzej od niej w y g lą d a ją ,  mieszka, jak  pow iada, z woli ojca na 
łożu śmiertelnem objawionej. Być może, ale co pew na to to ,  że dobrze na 
tej siedzibie wychodzi.  P anna  Dorota miała byc  a r tys tką  i poetką , tak p rz y ­
najmniej zdawałoby się z jć j mowy. Została tymczasem samorodnym płodem 
dosyć wątpliwego usposobienia. Gra nie ucząc się nigdy muzyki i układa nu ty  
na ins trum ent,  na k tórym  gra. Instrumentem tym  je s t  l'Elpinette. Cztery 
deszczuiki na k tórych pięć stron g itarow ych angielskich rozciągnięto. Jedną  
ręk ą  uzbrojoną w  wałeczek z trzciny, przyciskają  się strony, d rug ą  t r z y ­
mając piórko do zębów, porusza nim strony.

Rezultat w  tera korzys tny, że n igdy nie można się ćwiczeniem na tym  
intrumencie n aprzykrzyć  sąsiadowi. Głos podobny do naszej dumki. _LEs- 
pinette ma być  matką gitary, a rfy  a naw et fortepianu. Jest to jak  povyiadają 
p ierwszy instrument góralski. K orzą  się przed jego  s tarożytnością ,  dziękując 
za potomstwo, radbym  go więcej nie słyszeć.

Co do poezyi, panna Dorota m a j e  na zawołaniu. Piętnaście ogrom nych 
voluminow złożono przedemną. W szys tk ie  kartki zapełnione. Wszędzie go­
ście coś napisali wierszem lub prozą. Na w szystko panna Dorota odpowiadała 
wierszem. Czy dar ten miała z natury , czy go nabyła ciągiem przy jm ow a­
niem ty lu  osób, trudno  wiedzieć. Zdaje się jednak ,  że w  młodości musiał byc 
zaród  talentu. T e raz  została w yrach ow an a  uprzejmość i dosyć oryginalny 
pedantyzm. Musiała mieć z n a tu ry  jakieś szczególne usposobienie, skoro spa­
cerujących zwabiała. Chociaż masa kompozycyj należy kategoryi karmelko­
w ych  płodów  poetycznych, jednakże kiedy niekiedy natrafiać można na jakąś  
w y ższą  myśl lub dowcip. Dowodem tego je s t  następujący wierszyk. Jakiś 
dowcipniś wcale niestosowny napisał:

O Dorothee 
D’or otee 
Dors  au the 
Dorlottee.

podpisał: V i c t o r  d u g o .
Ona mu odpisała:

Salut g rand  poete 
Dites moi j e  vous prie 
E s t  ce vous?  je  m’y  Se 
Mais parlez moi plus net.

Dokończając czytania, przechyliłem się na s tołku, panna Dorota w ydała  
k rzyk  przeraźliwy. Zerwałem się ja k  oparzony i dopiero spostrzegłem nad jak%
stałem przepaścią. j „

Na s to iku ,  na k tó rym  siedziałem, siedział także cesarz Napoleon. Na tę 
pamiątkę właścicielka kazała w  poręcz w praw ić  szklanną taflę z orłem złoconym 
i napisem. Stołek ten przez nikogo n ieużyw any  wziąłem do siedzenia w czasie 
jej nieobecności i o mały włos nie zgniotłem wieko poranionej ozdoby. _ r 

Majac dosyć poezyi i muzyki,  opuściłem siedzibę Muz z przekonaniem ze 
te panie tylko praw dziw ych  swoich kapłanów  źle traktują .  Poeci g łod cierpią, 
ale wierszokletom dobrze się dziać musi. Panna dostarcza mleka, sera, piwa, 
chleba żytniego za p o m i e r n ą  c e n ę .

A n g/M a,
L o n d y n ,  24. Sierpnia. —  Dzisiejszy M o r n i n g  P o s t  zawiera a r tykuł 

w stępny  o powstaniu w In dyach ,  w  którym radzi z wszelką vvystąpic su ro ­
wością przeciw królowi i ludności z Audh. Liczba powstańców w  Gwalior 
w ynosi wedle tegoż pisma 8 0 0 0  ludzi.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  28. Sierpnia. - -  Najj.  Pan  przesłał dla pogorzelców bojano-

wskich 1000 tal. . , ,
  Komisya b u do w y  now ych  muzeów w  Berlinie przesłała na ręce na­

czelnego prezesa pana Puttkamraera 50  tal. dla Bojanowa.
— Bawi tu  Zacharyasz  Dase s ław ny  z sw ych  rachunków  pamięciowych. 

R ozwięzuje  w  krótkim czasie najzawilsze zadania i p ró by  talentu svvego skła­
dał w  obec wielu akademii niemieckich, tow arzys tw  uczonych i męzow jakimi 
są  Aleksander Humboldt, bar.  Fors ter ,  prof. Hansen, prof. G auss,  jen. Bresa 
W in ia ry ,  jen. Prittwitz ,  że wielu innych pominiemy. Spodziew amy się, ze 
pomieniouy Dase znajdzie i tu  wielu wielbicieli swojego jeniuszu rachunko­
wego. Ju t ro  w ystąp i tu  popołudniu na sali szkoły realnej po godzinie 4. i z łoży 
p rób y  swej biegłości rachunkowćj.

—  Dowiadujemy się w tćj chwili, że pan naczelny prezes udzielił na dal-



sze trzy lata koncesyą na reprezentacye sceniczne dotychczasowemu dyrekto­
rowi tutejszego teatru panu Kellerowi.

D u p i n ,  24. S ierpn ia .—  S p r a w o z d a n i e .  Na ręce podpisanego komi­
tetu złożyli ofiary dla pogorzelców miasta Dupina następni dohroczyńcy: pani 
Budziszewska z Grąbkowa 43 bochenki chleba, wierteł pęczaku i połeć słoniny, 
miasto Bojanów 4  tal. 10 sgr., miasto Jutrosin 15 tal, 2 sgr. 7 fen., p. Pollak 
z Rawicza 2 cent. K ukurydzy, ks. prob. Bażyński z Poznania 10 tal., ks. prob. 
Borowicz z Brodnicy 5 tal., pani F. Miłkowska z Russocina 10 tal., wieś 
Szkaradów  2 tal. 16 sgr. 6  fen., książę A. Konst. Czartoryski z Poznania dla 
mieszkańców 150 tal. i 2 0 ,0 0 0 cegieł, dla kościoła 508 tal., księżna Czartoryska 
z Poznania 2 kopy płótna, 6  sztuczek na suknie, sztuczkę kitaju, 6  ręczników, 
7 chustek, 3 pary pończoch, zgromadzeni ksks, Filipinów 30 tal., NN. 20 tal., 
miasto Rawicz 27 tal. 22 sgr. 7 fen.; ekspedycya gazety szląskiej 4  tal. 20 sgr. 
spencer, pończochy, chustkę, koszulę, kaftanik, serwetę i spodnie, ekspedy­
cya gaz. wrocł. 3  tal. 27 sgr. 6  fen. chusteczkę, spodnie, buty, su rdu t, kami­
zelkę, suknię, X. 5 tal., wieś Łąkty 2 tal. 3 sgr., pan E. Szołdrski z Osieka 
2500 dachówek.

Co pomiędzy pogorzelców rozdzieliwszy, stosownie do oświadczenia z d. 
16. Sierpnia r. z. czynimy sprawozdanie, składając dzięki za łaskawe dary.

Berka dzierżawca dóbr. Beym mieszczanin. Ks. Klajner proboszcz.
Miłschke książęcy pełnomocnik. Miksch burmistrz.

J a r o c i n ,  26. Sierpnia. — Za duszę śp. ks. Tomasza Borowicza, probo­
szcza w Brodnicy, kapłana wedle serca Bożego, odprawiło się tutaj dnia wczo­
rajszego uroczyste nabożeństwo żałobne. Prócz dwóch księży obcych p rzy ­
było także kilku nauczycieli z pobliska, którzy na uczczenie tak zacnego i wielce 
zasłużonego męża w  literaturze ludow ej, pięknie i rozczulająco odśpiewali mszę 
śtą  rekąuialną i byli pomocą przy innych pieniach kościelnych. Niechaj z Bo­
giem spoczywa!

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 28. Sierpnia 1857.

Z yto  (węcpel po 25 szefli) ma znaczny odbyt, po cenach podwyższonych, 
na W rzesień Październik 3 8 —j— f  pł., na Październik Listopad 39Tl2—x — § 
do f  pł., na Listopad Grudzień 40* pł., na wiosnę 42x pł., 43 l i s t , 42 f pien.

O kow ita (beczka po 9600 £ Trallesa) przy małym obrocie, nieco lepiej pła­
cona, na miejscu bez beczki 2 6 — |  z beczką na bieżący miesiąc 26 x — 3 —t 5/ 
do 1  p ł., na W rzesień 25 p ł., na Październik Listopad Grudzień 224 pł.

Pszenica 4 8 — 74 tal.

Wiadomości Iiai&dlowe,
B e r l i n ,  27. Sierpnia.

Ż yto  4 2 j— 4 3 |  tal., na Sierpień i Sierpień W rzesień 4 3 j— 44 tal,, na 
W rzesień Październik 431— 441 ta l., na Październik Listopad 44^— 45A tal., 
na Listopad Grudzień 4 5 i— f  tal., na wiosnę 4 8 —471 tal.

Owies 30— 34 tal., na Wrzesień Październik 321 tal., na wiosnę 32 | 
do 33 tal.

Olej rzepiowy 1 4 f tal., na Sierpień i Sierpień W rzesień 1 4 f tal., na Wrze- 
sień Październik I 4 f — tal.,  na Październik Listopad 1 4 f tal., na Listopad 
Grudzień 14T73 tal., na wiosnę 14x72 tal.

Okowita 2 9 —281 tal., na Sierpień 281— 1— 1 tal., na Sierpień Wrze- 
sień 281— f — 4  tal., na W rzesień Październik 28^—1 — 28 tal., na Październik 
Listopad 271—261 tal., na Listopad Grudzień 261—26 tal., na Grudzień Sty. 
czeń 26 tal., na Kwiecień Maj 261— 1 tal.

S z c z e c i n ,  27. Sierpnia.

Pszenica na wiosnę 6 8  tal.
Żyto 4 1 —43 tal,, na W rzesień Październik 421 tal., na Październik Listo­

pad 431 tal., na wiosnę 47 tal.
Olej rzepiowy 1 4 f tal., na W rzesień Październik 1 4 f— 1437x tal,, na Kwie­

cień Maj 1 4 f tal.
Okowita na Sierpień 1 2 f pet., na W rzesień Październik 1 2 f pet., na wio­

snę 13J— 131 proc.

Przybyli d© Pcznania 28. Sierpnia.
B A Z A R :  W o ln iew icz  z D em bicza, O kulicz z P otarzyc.
H O T E L  R Z M Y S K I  B U S C H A  : P aczeńsk i z K reuzberga, W a ściń sk a  z Swinemiinde, 

B liim el z M eklenburga, M aussner z S o lin gen , K och z Sztu ttgardu , Scbw echtei 
z B erlina, H am m er O steżode.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : A rndt, L evysoh n , B uchholz, Ilirschmann 
i A b elsd ortl z Berlina, O llend orf z Gdańska, W ern er  z S tarogrodu , Giiterbock 
z O w ieczek.

H O T E L  D U  N O R D :  K arłow sk i z D ob ieszyu a , U nrug z S zo la w y , B ojanow ska z Mal- 
pina, H oplner z R aw icza, Breański z M iłosław ia , prob, A polinarski z Modrzą, 
Ś w ięc ick i z Granowa,

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Jasiński z M ichałczy, Sok oln icka  i Żerom ska z Gro- 
dziszka, D obrzycki z M ściszew a, N ow ack i z  C hłądow a.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  prob. R utk ow sk i z Przeczna, W e tty  z W a rsza w y , Kalkstein 
M ieleszyna, K ierski z M ontw .

H O T E L  F A R Y Z K I : K iersk i z B ia łęń żyn a , R ogaliński z C erekw icy , R ogalińsk i z Ostro- 
budek, D usznicki z G oździszew n, M eissner z M iłosław ia.

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M : W ein h o ld  i K ehler z D om brów ka, Kahl z Mikuszewa, 
W o lff  z R ogoźna, B ellach  z B uku .

H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  N o lte  z T sch irn au .
P O D  B A R A N K I E M :  G oldm ann, T op p er  i P a łeccy  z N . T o m y śla , A rndt z Bykowca, 

Brauer z T uchorza.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Poznaniu 
poleca następujące książki dla dzieci:
Starogrodzka kapela czyli poczciwych Tai. sSr. Fen.

Opatrzność nie opuśc i............................— 8  —
Losy Reinholda czyli Bóg prowadzi

swoich lubych cu d o w n ie ....................— 8  —
Zycie i śmierć dziewicy z O rleanu, uło­

ży ł J. J. P archat, tłum aczył ks. M.
O sm ański.................................................. — 7 6

Macioś, historya na ziemi Michałowskiej
z doświadczenia zebrana....................... — 8  —

M łody D o b o sz ............................................ — 12 —
Donna M arya Matyaszowna czyli zwi­

chnięte wychowanie dziewczyny i sku­
tki takowego  ............. —■ 6 —

Pierścionek. Powieść dla dzieci i dorosłych — 6 —
Książe Almanzor i jego sługa Mustafa 

czyli jak  sobie kto ściele, tak się w y­
śpi. Powieść poświęcona dla katoli­
ków mająca na celu wychowanie mło­
dzieży przez ks. M. Osmańskiego . . — 12 —

W ęglarz z W alencyi..................................— 8  —
Równocześnie polecamy 

Obrazek Poznański piórem naszkicowała
P. z J. W ilk o ń sk a ..................................  1 15 —

Histoire de la guerre d’Orient, illustree 
par Janet Lange, par A. H. Dufour . 1 — 10

OBW IESZCZENIE 
Dwom osobom należącym do stanu roboczego, 

aresztowanym dziś dla braku legitymacyi, odebrano 
znaczniejsze summy w pieniędzach pruskich i rossy j- 
skich i jeden list rentow y, i tłumaczą się , iż takowe 
znaleźli na ulicy.

W szyscy ci, k tórzy o prawdziwym właścicielu 
pow yższych pieniędzy wiadomość udzielićby mogli, 
upraszają się, aby w celu wysłuchania ich tutaj 
się zgłosili.

Poznań, dnia 27. Sierpnia 1857.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

Nr. 13. Zupełna wyprzedaż Nr. 13.
porcelany i szkła potrwa tylko jeszcze 14 dni. Tam ­
że są też do sprzedania repozytorya i stoły do han-
dlu- II. *Wacobsohn9

p rzy  Szerokiej ulicy Nr. 13.

UW IADOM IENIE
Kupcowi Panu Doktorowi F i l i p o w i  W e r n e r  

w R o g o ź n i e ,  skradziony został według jego do­
niesienia w nocy 25. Lipca r. b. przez włamanie się 
do pomieszkania, poznański list rentow y 

Litt. C. Nr. 3813 na 100 Tal. 
z bieźącemi kuponami Series I. Nr. 14 , 15 i 16.

Podając to do wiadomości publicznej, wzywam y 
tego, ktoby się prawnym  posiedziciclem wspomnio- 
nego listu rentowego być m ienił, aby się natych­
miast do podpisanej władzy zgłosił, w razie prze­
ciwnym po upływie czasu prawem przepisanego, 
będzie mógł być zrobionym wniosek przez poszko­
dowanego o am ortyzacyą listu rentowego, chociaż­
by nawet w ciągu tegoż prezentowanym być nie 
miał. Poznań, dnia Sierpnia 1857.
K r ó l e w s k a  D y r e k c y a  B a n k u  R e n t o w e g o  

P r o w i n c y i  P o z n a ń s k i e j .

Szanowną Publiczność uwiadomiam niniejszem’ 
iż w mym zakładzie naukowym rozpocznie się rok 
szkolny z dniem 15. W rześnia r. b.

Chełmno, dnia 28. Sierpnia 1857.
F / .  S f g n o r a e S s h a ,

W  Kościanie w R ynku pod Nr. 23. jest 
kamienica, kwalifikująca się na oberżę, sklep, pie­
karnią lub coś innego z wolnej ręki zaraz do sprze­
dania. Bliższych wiadomości zasięgnąć można w  
miejscu u Pana 0 r ,  P a l i c h i e g g O .

Barom etry, termometry, alkoholometry według 
Richtera i Trallesa, probierze do w ina, piw a, octu, 
mleka, cukru, soli i kwasu polecają z zaręczeniem 
dokładności onychźe i po cenach najtańszych.

B r a c i a  P o h l 9 optycy, 
ulica Wilhelraowska Nr. 9. 

naprzeciw Myliusa Hótolu de Dresde

Kilka panien dokładnie wydoskonalonych §§1 
w robieniu strojów  mogą zaaleść zatrudnię- if ii 
nie w  Handlu Mód, W odna ulica Nr. 28. | | |

Dominium ®s«ea*»s powiat P l e s z e w s k i ,  ma 
na sprzedaż odsądzone prosięta, czystej angielskiej 
rasy, do chowu, po 1 F rd ’orze za jedno, jako też 
kilka półrocznych kiernosów do chowu. Uprasza 
się o wczesne zamówienia.

Kurs giełd; berlińskiej.

Dnia  2 7 . S ierpnia 1857 .

P ożyczk a  rząd ow a dob row oln a .  . .  . 
dito z roku 1 8 5 0 . . . .
dito z roku 1852 . . . .
d lto z roku  1853 . . . .
d ito  z rok u  18 5 4 . . . .

O blig i d łu gu  skarbow ego   .....................
d ito  p rem iów  handlu  m orsk iego . . 
dito  M archii E lek tora ln ej i N ow ej
dito  m iasta  B e r l in a ................................
d ito  d ito  .....................   . . .

L is ty  zastaw n e M archii E le k t, i N ow ej 
dito P ru s W sch o d n ic h . . ,
dito P o m o r s k ie .........................
d ito W . X . P oznań sk iego  .
dito W. X . P ozn . (n o w e )  .
dito S z l ą s k i e .............................
dito P rus zach od n ich . . . .

B ile ty  ren to w e  P o z n a ń s k ie ....................
L o u is d o r y ................................................... _ . .
A b cye  k o le i Ż elazn .S tarogr. Poznańsk ,

Sto-
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CENI TARGOWE
m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 2 8 . Sierpnia 
1 8 5 7  r.

P szen icy  p iękn ej, sze fe l po 16  garn
P szen icy  ś r e d n ie j ................................
P szen icy  o r d y n a r y jn e j.................... ...
Ż yta  p r zed n ieg o , s z e f e l ................
Ż yta  lże jsz eg o . .  ............................
Jęczm ien ia  d u że g o , s z e f e l .  . . .
Jęczm ien ia  m a ł e g o ........................... ...
O w sa , s z e f e l ........................................
G rochu do g o to w a n ia , sze fe l . .
R zep z im o w y ........................................
R zep ik  l a t o w y ....................................
T atarki s z e f e l ....................................
Z iem n iak ów , s z e f e l ...........................
M a sła , g a r n ie c ..............................   .
S ia n a , c e n t n a r ....................................
S ło m y , kopa po 1 2 0 0  fu n t . . . 
S p ir y tu su  (b eczka  120kw .)8O JT raI
dnia 2 7 .  S ie r p n ia ........................
dnia 26. » .....................
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